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Zachowanie się w górach. 


Dokładne obmyślenie pogramu; wycieczkowego 
stanowi jeden z głównych warunków powodzenia każ- 
dej wyprawy górskiej. Wszystkie $zc4tędły, „dotyczące 
przebiegu i trudności drogi, . czasókę: na -jej pizebycie 
potrzebnych, sehronisk,»miejsc noclegowych i l. d., tu- 
rysta winien na podstawie: mapy, podręcznika i lile- 
ratury tatrzańskiej”) skrzętnie przesludjować, a waż- 
niejsze, —o ile brak 
wać. Przygotowania do 
przeddzień ukończone: 


wycieczki muszą być w jej 
worek. spakowany — według 


osobnej zapiski kontroluje się, czy wszystko wzięte — ` 


przewodnik, jeżeli ma towarzyszyć, zamówiony, punkt 
zborny i godzina wymarszu ściśle oznaczone. 

Wyjście w góry następuje możliwie wczesnym 
*), wszelkie opóźnienie mści się gorzko na 
wieczoru padnie mi- błąkać 


rankiem = 
turyście, gdy.w. pom rosn 


się po wertepach i z latarką lub. po omacku z inz 


dem szukać straconych śladów perci. 


ROWYSOTĘ= zwłaszcza . z początku — podążamy: 


Sówka wolnym i tmiarowym, uśinając nieco nogi 
kolanach i tempo pochodh do nachylenia drogi sto- 


o Rozmów” unikać, oddechać nosé przy. Zamknię- 
tych ustach. Dla zaczerpnięcia . teirt' można: co. pewien ” 


czas na ‘krótką, chwilę przystanąć (nie siadać); poczem 


W, tem. samen- tempie ruszamy, dalej- Nä dłuższych 


spoczynkąch . siadać tyll <ó z. wyprostowalienii kolana- 
mi, a gdy wialr. przeciąga, spocone cialo zwierzchniiein 
przykryciem osłonić. 

Orjentacja w dolinach udostępnióńych zazwyćzaj 


wygodnemi i znaczonemi ścieżkami, nie nasuwa nao- - 


=*F Ustnych informacji wycieczkowych zasięgnąć można w se-- 


zonie letnim w biurze Tow. Tatrzańskiego. 


- #s) Dla zaoszczędzenia sobie żmudnego i nudnego marszu +- 
rd. „należy skorzystać z możności podjechania końmi, do-. . 
POK gRSiEGda: Lgrstolyrujy "pO * S! 


gościńcem, 


ich w przewodniku — wynoto- ` 


„chylenie ich jest niewielkie, 
“trudu. Inaczej w żlebach, 


(Wskazówki turystyczne.) i 


gól WRENS trudności, jeżeli się na znaki pilnie ba- 
czy, a na rozstajach dróg właściwe obierze odgałęzie- 
nie. Zwiększonej uwagi wymagają Ścieżki na halach, 
w pobliżu których nieraz gubią się wśród złomów lub 
w miękkiej darni trawnika, albo roztrącają się na sze- 
reg, przez bydło wydeptanych i krzyżujących się ze 
sobą „owczych perci“. Gorzej, gdy. ścieżki takie zwo- 
dnemi śladami wciskają się w poła -kosówek i w nich: 
się urywają, borykanie się: bowiem z gąszczem koso- 
drzewia należy do najniewdzięczniejszych chwil wę- 
drówek górskich. 


"Na górne tarasy dolin, ku wyżnim stawom i ko- 
tlinom, zdąża się przeważnie bez ścieżki, przez skąpo 
trawą porosłe „bule“ i morza ogromnych, w przejściu 
kunsztownego balansowania wymagających głazów i 
bloków. Wyżej złomy ustępują miejsca coraz strom- 
szym polom rumowisk i odłamów skalnych, podcho- 
dzących nieraz wysoką pod ściany, jako zwężające 
się coraz bardziej stożki nasypowe. Rumowiska te u- 
suwają się.i ujeżdżają pod ciężarem turysty, a że gła- 


zy, Siaczając się w dół i porywając za sobą inne ka- 


mienie, mogą tunąć na znajdujących się poniżej tury- 
stów — zachowanie porządku w. pochodzie jest odtąd rze- 
czą konieczną. Partjęprowadzi przewodniklub najbardziej 


„doświadczęny. towarzysz, za nim postępują inni ucze- 


sinicy w. skupieniu. i w blizkich odstępach, stąpając 
ostrożnie i bacząc, by głazów nie strącać. Usypiska 
wprowadzają najczęściej w żleby — głębokie, w. zbo- 
czu góry wyżłobione koryta — stanowiące fragment 
każdej niemal drogi tatrzańskiej. Wczesnem latem dno 
żlebów zalega Śnieg. Płaty śnieżne przychodzi nam 
mijać już w podejściu pod skały, dopóki jednak na- 
wędruje się niemi bez 
gdzie na spadzistym twar- 
dym UGS „kiełza się. stopa, a wyśliznięcie może do 
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niebezpiecznego osunięcia się w dół doprowadzić. 
Niekiedy głęboka, wytajała rozpadlina boczna, mię- 
dzy śniegiem a skałami, pozwała jeszcze jakiś czas 
przeciskać się w górę. Zmuszeni postępować samym 
śniegiem, bijemy w nim stopnie t. j. zagłębienia dla 
stóp; w miękkim śniegu wystarcza kilka uderzeń koń- 
cem buta, a w twardym trzeba użyć pomocy czekana 
lub ciupagi. Nastąpiło mimo wszystko wyśliznięcie, ra- 
tujemy się, ująwszy kij lub toporzysko. ciupagi pod 
pachę i wbijając go w śnieg. Będąc w posiadaniu 
czekana, należy przerzucić się szybko na brzuch i trzy- 
mając ostrze nachwytem na wysokości piersi, ryć 
niem po śniegu. Ponieważ rąbanie stopni.w Śniegu 
dużo czasu i sił rabuje, korzystnie jest—gdy teren na 
to pozwala — przedostać się na biegnące równołegle 
do żlebu wypukłości skalne, t. zw. grzędy i żebra, któ- 
remi wspina się zazwyczaj znacznie bezpieczniej-i bez 
większych trudności. 

Wiszące nad urwiskami trawniki i upłazy — szcze- 
gólnie podtym względem zdradne są ściany Giewoón- 
tu i Czerwonych Wierchów — wymagają w przejściu 
wielkiej ostrożności, słabo bowiem z podłeżem spoje- 
ne, mogą pod ciężarem turysty łatwo w przepaść się 
obsunąć. 

Właściwe wspinanie rozpoczyna się z chwiłą, gdy 
dla utrzymania równowagi w pochodzie musimy ko- 
niecznie uciec się do pomocy rąk. Pumkty zaczepie- 
nia dla rąk — różnego rodzaju karby, zagłębienia, kra- 
wędzie skalne it. p. — nazywamy chwytami, miejsca 
oparcia dla nóg—stopniami. Od wielkości i roz- 
mieszczenia chwytów i stopni załeżą techniczne tru- 
dności drogi, od umiejętnego ich wyzyskania — sto- 
pień wprawności turystycznej. Zanim zaufa się jakie- 


muś chwytowi, trzeba zawsze wpierw jego wytrzyma-- 


łość wybadać. Nie chwytać się ruchomych, luźnych 
głazów, wspinać się powoli, spokojnie i rozważnie. 

Jeżeli wskutek trudności łub przepaścistości te- 
renu zachodzi możliwość obsunięcia się w urwisko, 
turyści zabezpieczają się wzajemnie liną. Linia, umie- 
jętnie użyta, oddaje w górach wielkie usługi i nieje- 
dnemu już uratowała życie; lina w rękach osób, nie- 
znających zasad asekurowania, zagraża wręcz dla ca- 
łej partji katastrofą, w razie bowiem odpadnięcia je- 
dnego od skały, może i innych pociągnąć w otekłań. 

Większość prze;aścistych ścieżek w Tatrach u- 
bezpieczona jest wk:temi w skały, poczucie bezpie- 
czeństwa zwiększająceini, klamrami i łańcuchami. Po- 
nieważ pod wpływem czynników atmósferycznych lub 
wskutek uderzenia spadającego kamienia kłamra mo- 
że się w osadzie obluźnić, w wątpliwych miejscach 
należy wpierw przekonać się, czy ubezpieczenie nie 
zostało gdziekolwiek uszkodzone. 

Do najmilszych dróg tatrzańskich nałeży wędfów= 
ka graniami, tworzącemi często najdogodniejszy do- 
stęp na Szczyt. Wyzębiona w ostre turnie i iglice 
grań tatrzańska dostarcza prawdziwej rozkoszy wspi- 
nania i nie zagraża nam tak jak ściana niebezpi :cz :ń- 


stwemi spadających kamieni. Orjentacja na grani jest 
zazwyczaj całkiem prosta: trzymać się o ile możności 
samego jej ostrza, ebchodząc jedynie nieciekawe lub 
zbyt trudne występy skalae—o6to jej główna zasada. 
Bo specjalności graniówek mdłeżą f. zw. „konie“ — 
krawędzie tak wązkie, że przejść je można tylko okra- 
kiem, w pozycji przypominającej jazdę konną. 


Na większe spoczynki i popasy w drodze wy- 
biera się miejsca, odznaczające się pięknym, rozległym 
widokiem (hale, brzegi jezior, siodła grzbietowe i t. p.); 
najdłuższy, zasłużony po trudach wyjścia odpoczynek 
następuje u celu wyprawy. Chwile pobytu na szczy- 
cie czy przełęczy spływają na oglądaniu roztaczającej 
się wokół panoramy, odpoznawaniu w niej znanych 
wierchów i krzepieniu. się wytchnieniem lub opróż- 
nianiem czeluści worka z zapasów. 

Ponieważ na każdy z wybitniejszych wierchów 
tatrzańskich wiedzie kilka szlaków, jedną z utartych 
zasad taternictwa stanowi obieranie do zejścia drogi 


odmiennej (zazwyczaj łatwiejszej) od owej, co nas na. 


szczyt zawiodła. Jasną jest rzeczą, że przy schodzeniu 
obowiązują nas te same co w wyjściu wskazania i prze- 
pisy. Dopóki pochyłość terenu pozwala, zwracamy 
się plecami do skał. Poprzez bardzo spadziste ścian- 
ki schodzi się z twarzą do skał zwróconą, w rynnach 
i na gładkich płytach w pozycji siedzącej. Zjeżdżanie 
w dół po stromym Śniegu, bez odpowiedniej wprawy, 
jest wręcz niebezpieczne i niejednokrotnie koń- 
czyło się katastrofą. Po śniegu zjeżdża się tylko w po- 
staci stojącej, z kolanami lekko ugiętemi, pęd jazdy 
kijem lub czekanem regulując. 


Co do żlebów tatrzańskich, to podkreślić wypada, 
że większość z nich urywa się u spodu niedostępne- 
mi progami, nie należy tedy nigdy ufać ich łagodne- 
mu w górnych 'cżęściach wyglądowi i gdy teren nie- 
znany, ich korytami „skrótu“ drogi nie próbować. U- 
wagę i ostreżność, która jest głównem przykazaniem 
turysty w górach, mależy do końca zachować, w dro- 
dze nie rozpraszać się i na towarzyszy, szczególnie 
słabszych, ciągle pilne dawać baczenie. Największym 


wrogiem turysty jest mgła. Jawi się ona często nie- 


spodzianie, roztapiając w swymr białym, nieprzeniknie- 
nym <całunie górny Świat, a turnie i głazy w mramią- 
ce, .potworne. przyoblekając kształty. Orjentacja w tych 
warunkach jest niezmiernie utrudniona, turysta bowiem, 
widząc ledwie na kilkanaście kroków wokół, łatwo 


może zatracić kierunek drogi i w niebezpieczne zajść 


urwiska. W terenie nieznanym, o ile brak ścieżki i 
niema nadziei, by się chmury rozeszły, należy za- 
wczasu zawrócić. Licząc się z możliwością odwrotu 
we mgle, dobrze jest zapamiętać sobie charakterysty- 
czne w drodze szczegóły konfiguracji terenu, które 
w zejściu będą nam nieecenionemi drogowskazami, 
Na- wypadek zbłądzenia i stracenia kierunku drogi 
należy uciec Się -dQ „pomocy mapy i kompasu. W. te- 
renie przepaścistym, gdzie mapa niewielkie oddaje- 


usługi, najlepiej przeczekać, aż wiatr choćby na chwi- 
lę zwieje mgły i najbliższe odsłoni otoczenie. 

Wilgotne, ponure mgły są zwykle zwiastunami 
deszczu. Oślizłe, wodą ociekające skały i trawki zwię- 
kszają niebezpieczeństwo wspinania się, a zziębnięty 
i przemoczony turysta łatwiej ulega duchowej depresji. 
Podczas burzy należy wyniosłości i granie jak naj- 
szybciej opuścić i schronienia gdzieś niżej, pod prze- 
wieszonemi skałami poszukać. 

Jeżeli mimo zachowania lub właśnie dla. niedo- 
chowania zasad taternickich, któryś z uczestników wy- 
cieczki uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, a towarzy- 
sze nie mogą dać mu dostatecznej pomocy, należy 
zaalarmować znajdujących się okolicy turystów. Po- 
mocy wzywa się osobiście, albo zapomocą sygnału 
ratunkowego, który polega na powtarzaniu wołania 
lub jakiegoś znaku optycznego 6 razy na minutę 
w odstępach 10 sekundowych, poczem czeka się mi- 
nutę i znów sygnał powtarza. 

Skargi na niekulłuralne zachowanie się turystów 
w górach są niestety nader częste, a ślady ich byt- 
ności w postaci wyrzynania nazwisk na Ścianach schro- 
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nisk i altan, rąbania i palenia ław i stołów, zaśmie- 
cania szczytów i najpiękniejszych zakątków dolinnych, 
niszczenia kultur leśnych, wyrywania z korzeniami sza- 
rotek, krokusów, ogałacania limb z gałęzi i t. p. — aż 
nazbyt widoczne. Utarł się też obyczaj objawiania 
nadmiaru energji czy humoru krzykami, hałasami, gwi- 
zdem i strzelaniną, czem do reszty wypłasza się ko- 
zice, a górom urok niezmąconych pobytem człowie- 
ka, w kamienną ciszę przyoblekłych pustkowi odbiera. 
Inną, potępienia godną nawyczką jest rozbijanie „na 
wiwat“ wypróżnionych flaszek, oraz strącanie bez po- 
trzeby głazów ze szczytu, przez co można stać się 
bezwiednym zabójcą człowieka, w czasach bowiem, 
kiedy najniedostępniejsze Ściany zostały zwiedzone, 
nigdy niepodobna przewidzieć, czy owem właśnie ur- 
wiskiem nie wspina się jakiś taternik. 

Wszyscy ci „turyści* istotnie pogardliwego mia- 
na „ceprów“ godni, zdają się zapominać, że prawdzi- 
wa kultura jest jedna, a obowiązuje tak samo w sa- 


lonach, jak i w głuchych samotniach gór, obowiązu- 


je nietylko w obliczu innych ludzi, ale również wobec 
przyrody i samego siebie. 


JULJUSZ ZBOROWSKI. 


Ne BA. BRAZ AZ 


„Projekt tatrzański“ 


Sienkiewicza. 
(Dokończenie.) 


Który ze szczytów tatrzańskich 
wchodziłby w rachubę, tego Sien- 
kiewicz w obu listach nie wspomina, 
prawdopodobnie sam jeszcze nie 
miał ustalonego zdania. Dopiero póź- 
niej obszernie przedstawił swoje za- 
patrywania i oznaczył ów szczyt gra- 
hitowy, który miał zamknąć na wieki 
prochy Słowackiego w skalnej ubo- 
czy. Mianowicie, kiedy w r. 1904 
w. przejeździe za granicę bawił w 
Krakowie, udali się do niego prezes 
Akademickiego komitetu, dr Stefan 
Góra i sekretarz, dr Kazimierz Lu- 
becki, aby uprosić o wygłoszenie 
odczytu na dochód komitetu i po- 
informować projektodawcę o stanie 
sprawy sprowadzenia zwłok. Sien- 
kiewicz wywiadywał się bardzo szcze- 
gółowo o dotychczasowych czyn- 
nościach i postępach prowadzonej 
akcji, nawiązawszy zaś do swojego 
własnego pomysłu, rozwijał projekt 
grobowca w Tatrach, wskazując tur- 
nię Kościelca nad Czarnym Stawem 
Gąsienicowym jako najodpowiedniej- 
szy szczyt na miejsce wiecznego spo- 
czynku poety. O odczycie jednak 
nie można było myśleć, gdyż Sien- 
kiewicz wyjeżdzał za granicę znu- 


* ciżby 


żony podróżami po Królestwie z od- 
czytami na powodzian. 

Można się różnie zapatrywać na 
projekt Sienkiewicza i różne prze- 
ciw niemu wysuńąć zarzuty: czy nie- 
dostępność Tatr dla szerszej publi- 
czności w przeciwstawieniu do Kra- 
kowa i Wawelu, dokąd tyle pielgrzy- 
mek podąża z całej Polski, czy dą- 
żność do uczynienia Wawelu Pante- 
onem polskim, czy to sprawę olbrzy- 
mich kosztów granitowego pomnika, 
kowanego w litej skale, czy też wre- 
szcie brak łączności middży twór- 
czością Słowackiego a tatrzańskiem 
uziemiem. Podnoszono te zarzuty, 
jednemu jednak zaprzeczyć nie było 
można, iż był to projekt w istocie 
„śmiały“ i potężny. Samotny gro- 
bowiec nad dziką doliną czarnosta- 
wiańską wśród skalnych wirchów, 
dumnych i dalekich od ludzkiej 
„jedynych wolności  ołta- 
rzach* —  przewyższałby oryginal- 
nością inne projektowane i byłby 
pomnikiem godnym pieśniarza, który 
miał „serce dumne" i „bez świata 
oklasków" szedł przez życie. Warto 
przytem i to podkreślić, że Sien- 
kiewicz skwalifikował Skałkę jako 
„grób drugiej klasy". Interesująca to 
wskazówka dla tych, którzy po 
śmierci autora Trylogji ofiarowali 
tęże samą Skałkę na grobowiec dla 
niego! 

O ile mi wiadomo, „projekt ta- 


trzański* nie znalazł na razie wielu 
zwolenników. Przynajmniej w tych 
artykułach dziennikarskich, odezwach 
i listach, które były dostępne komi- 
tetowi i znajdują się w jego archi- 
wum nie widaćżywszego zainteresowa- 
nia się grobem w Tatrach, zaś poza ar- 
chiwum iwspomnieniami członków ko- 
mitetu nie posiadam obecnie innego 
materjału do historji „projektu ta- 
trzańskiego". Jedynie w Zakopanem 
w kole Stanisława Witkiewicza bra- 
no go poważnie pod rozwagę i je- 
dynie w Witkiewiczu miał od po- 
czątku gorącego zwolennika. W li- 
ście z Zakopanego z dnia 6 lutego 
1904, drukowanym również w „Je- 
dnodniówce', zachwyca się „ewan- 

elista Tatr“ „świetnym pomysłem" 
| SSC, jakkolwiek go nieco 
przeistacza. Wykluczając w ogóle 
szczyt jako miejsce grobu ze wzglę- 
du na niekulturalnych wycieczkowi- 
czów oraz z powodu trudności na- 
tury technicznej, stawia nad grobem 
wykutym w skale mauzoleum z gra- 
nitu — „jak budowa piramid“ — 
w górnym końcu hali Ornaku w do- 
linie Kościeliskiej, gdzie wedle po- 
dań śpi „Zaśpione wojsko". — Był 
to bodaj jedyny podówczas poważny 
zwolennik grobu w Tatrach. Na ra- 
zie „projekt tatrzański" poszedł w 
zapomnienie. W parę lat później 
odżył na nowo. 


xk 
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Do „Jednodniówki ku czci Julju- 
sza Słowackiego" nadesłał Sienkie- 
wicz nowelę „U bramy raju* o mi- 
łości chrześcijańskiej wygnanej z zie- 
mi przez rynki zbytu. Wkrótce po 
wydaniu wspomńianej książki otrzy- 
mał komitet list') od autora noweli, 
świadczący o niesłabnącem zajęciu 
się sprawą sprowadzenia zwłok Sło- 
wackiego do kraju. Dziękuje w nim 
Sienkiewicz za ofiarowany mu hono- 
rowy egzemplarz i dodaje: 

„Prawdopodobnie znajdą sie 
dzienniki w Galicji, które ze- 
chcą przedrukować „U bramy 
raju". Otóż, jeśli mają zwyczaj 
płacić coś za przedruki, upo- 
ważniam Szanownych Panów do 
odbioru honorarjów i zaliczania 


takowych do summy przezna-. 


czonej na sprowadzenie zwłok 
Słowackiego. 

Należność ` za warszawskie 
przedruki, o ile cenzura się na 
nie zgodzi, polecę również Sza- 
nownym Panom odesłać.“ 

Jeszcze raz Akademicki komitet 
miał sposobność konferowania z Sien- 
kiewiczem o swoich zadaniach. Było 
to w r. 1908 przed powołaniem do 
życia krajowego komitetu pod prze- 
wodnictwem hr. Stanisława Bade- 
niego dla uczczenia poety w setną 
rocznicę urodzin. Oczywiście zapro- 
szono i Sienkiewicza do współ- 
udziału. Dla: omówienia programu 
zbliżającego się obchodu udali się 
do powieściopisarza prezes dr Ste- 
fan Góra i prof. Wincenty Wysocki. 

Już wtedy ogromna większość o- 
pinji oświadczała się za Wawelem 
i w tym też duchu pracował Aka- 
demicki komitet. Wiedział o tem 
Sienkiewicz i godził się na to, lecz 
choć nie upierał się przy tatrzań- 
skim projekcie, to jednak w dalszym 
ciągu uważał go za najodpowied- 
niejszy i najbardziej zgodny z istotą 
poezji Słowackiego. Wyraźnie też 
wobec wspomnianych delegatów pod- 
kreślił swoje stanowisko. 

W czasie tych obrad przyobięcał 
Sienkiewicz wygłosić odczyt o Śło- 
wackim.. Obietnica wywołała w ko- 
mitecie wielką radość. Wiedzieliśmy, 
że tłumy pośpieszą, żądne usłyszenia 
słów wielkiego pisarza i że dochód 
z odczytu hojnie zasili nasz szczu- 
pły skarb. Prócz tego poparcie 


udzielone w ten sposób komitetowi - 


przez Sienkiewicza wpłynęłoby w nie- 
małej mierze na jego znaczenie i 


dalszą działalność, wywołując w Pol- ` 


sce większe zainteresowanie się spra- 


1) Z dnia 26 listopada 1904. Znajduje się 
w archiwum komitetu, tręść ogłosił komitet 
w czasopismach. 


wą sprowadzenia zwłok Słowackiego 
do kraju. 

Niestety -— rzecz się przewlekała 
i do odczytu hie przyszło. Niewąt- 


pliwie wspomniałby w nim Sienkie-- 


wicz i o sprawie wyboru . miejsca 
na grobowiec i poruszył własny po- 
mysł „tatrzański“. i 

O dalszych 'losach „projektu ta- 
trzańskiego* wspomnę już krócej. 
W tym szkicu chodziło: mi głównie 
o przedstawienie jego gienezy. Jest 
on przyczynkiem do stosunku Sien- 
kiewicza do Tatr i Zakopanego, 
gdzie kilkanaście lat z rzędu prze- 
bywał w porze letniej”) projekto- 
dawca. Obok znanych powszechnie 
wpływów tatrzańskich okolic na 
twórczość wielkiego pisarza, zado- 
kuimentowanych „Sabałówą bajką”, 
obrazem obrony króla prez górali 
w „Potopie“ i wprowadzeniem sło- 
wnictwa i stylu gwarowego do 
„Krzyżaków*, przypomnieć cheia- 
łem i ten drobny szczegół, mniej 
znany ogółowi. i 

W roku jubileuszowym usunął się 
projekt Sienkiewiczowski w cień 
wobec „projektu wawelskiego", za 
którym stanęła większość miarodaj- 
nych głosów. Za Wawelem oświad- 
czył się sam Akademicki komitet, 
oparłszy się na wyniku ankiety. Taką 
samą uchwałę powziął dnia 23 maja 
1909 krajowy komitet pod przewo- 
dnictwem marszałka krajowego. Na- 
wet warszawski komitet, jakkolwiek 
z zastrzeżeniem, przyłączył się do 
większości. POCZ BĘ ro 

Sprawa więc stała na dobrej:dro- 
dze i już niektórzy członkowie ów- 
czesnego Koła Polskiego ¿w parla- 
mencie austrjackim mieli rozpocząć 
starania u rządu francuskiego o eks- 
humację, kiedy opór. ówczesnego 
biskupa krakowskiego, księdza” kar- 
dynała .Puzyny, zamknął wrota wa- 
welskiej katedry przed czcigodnymi 
prochami wieszcza. Ze była to sa- 
mowola wyłącznie jednostki, a nie 
wyższego duchowieństwa, ‘jak przez 
pewien czas  mniemano, dowodzi 
oświadczenie się za Wawelem księ- 
dza arcybiskupa Teodorowicza, wy- 


rażnie stwierdzającego w rozmowie . 


z współpracownikićm warszawskiego 
„Szłandaru" (r. 1909), że nie jest 
wśród biskupów odosobniony. w tym 
względzie. A jednak przed samo- 
wolą jednostki ustąpiło* społeczeń- 
stwo, umilkło i zniewagę wyrządzo- 
ną poćcić schowało do kieszeni. 

2) Bliższe szczegóły o` pobycie Sienkie- 
wicza w Zakopanem w artykule F. iloesieka 
„U Henryka Sienkiewicza, w Warszawie”, 


Tygodnik illnstrowany, 1900, w= marcu, Ło 


samo w książce „Sienkiewicz i Wyspiański” 
- 1918, str. Al -56. 19) p 4 


sy 


- kołem 


-w Akademickim komitecie i 


rzylo 


Wtedy to, kiedy wszelkie usiło- 
wania i zachody o dostęp na Wa- 
wel spełziy na niczem, przypomnia- 
no w gronie literatów projekt Sien- 
kiewicza. wzięto pod rozwagę plan 
grobowca w MKościełcu, względnie 
modyfikację pierwotnego pomysłu 
przedstawioną o ile się nie 
mylę przez” Macieja Szukiewicza, 
który dla- technicznych trudności 
wybrał nie ubocz lIościełca, lecz 
małą wysepkę Czarnego Stawu pod 
Kościelcem na miejsce grobowca 
Słowackiego. Za grobem wśród turni 
oświadczali się Daniłowski, Kaspro- 
wicz, Kisielewski, Miciński, Siero- 
szewski, Wyrzykowski, Żeromski i 
inni, a odezwa redagowana przeż 
Zeromskiego i polemika z ]Janćm 
Gwalbertem Pawlikowskim przypo- 
mniała znowu sprawę sprowadzenia 
zwłok Słowackiego do kraju. Z tym 
konferowali: w Zakopanem 
delegaci Akademickiego komiletu, 
zaś Kisielewski, Miciński i Żeromski, 
uczestniczyli w wspólnych obradach 
w Krakowie. Do borozumienia jednak 
nie doszło, ponieważ komitet stał 
przy. projekcie wawelskim, kierując 
się i wiasną uchwałą -i głosami 
większości opinji i wyraźnem prze- 
znaczeniem zebranych funduszów. 
Zresztą: po roku jubileuszowym 
sprawa utraciła nieco na aktualno- 
ści, ustępując miejsca rocznicy grun- 
waldzkiej. (©) sprowadzeniu zwłok 
zapomniano. 

Nie zapomnieliśmy jednak o tem 
roz- 
goryczeni zawodem i obojętnością 
społeczeństwa na veto jednego 
ozłowieka — w dalszym ciągu zbie- 


-raliśmy grosz do grosza, płynący ze 
„wszystkich stron, gdzie biiy polskie 


sęrca, ufni, że przyjdzie chwila po- 
wrotu, tułacza do Ojczyzny. loto 
nadeszła; 'o jej bliskości nie ma- 
się jeszcze kilkanaście, lat 
temu, kiedy w odpowiedzi na an- 


Nete padły słowa: „wstydem jest 


„ dla narodu sprowadzać zwłoki ducha 


wolnego do swoich więzień." „Do 


- wolnej Polski wrócą zwłoki poety. 


Czy. da im schronienie Wawel? Czy 
je sprowadzi jako widomy znak u- 
wolnienia się od hord barbarzyńców 
Warszawa -= trudno dziś przesą- 
dzać; w zmienionych zupełnie wa- 
runkach rozpocznie się zapewne no- 
wa akcja w tym względzie. 


Nie . przypuszczam, by „projekt 


„ tatrzański” utrzymał się w tych wła- 


śnie nowych warunkach. Pozostanie 


on- tylko ` świadectwem - stosunku 
autora _Trylogji do~ Tatr,  świa- 
dectwem %żywcyo i czynnego jego 


"udziału w*sprewadzóniu zwłok Sło- 


wackiego do kraju, zaś Akademicki 
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komitet, który ów projekt wywołał 
swą działalnością, z dumą może 
wspomnieć w swej kronice, iż do 
swych współpracowników zaliczał 
Henryka Sienkiewicza. 


MARYA DUDREWICZOWA 
kierowniczka szkoły koroukarskiej 
w Zakopanem. 


O PRZEMYSLE KOBIECYN. 


3 (Dokończenie). 


Krawiectwo, ten najpopłalniejszy 
dziat przemysłu kobiecego, do któ- 
rego też najwięcej kobiet się gar- 
mie daje rękojmię stworzenia wiel- 
kiej spółki krawieckiej. W Krako- 
wie i we Lwowie w szkołach prze- 
mystowych odbywają się kursa kra- 
wieckie, a w Warszawie stworzono 
w tym roku seminarjnm krawiectwa 
i bieliżniarstwa dla wykształcenia 
instruktorek w tej gałęzi przemysłu. 

Hafciarstwo białe ma tylko je- 
dną szkołę krajową o dwóch siłach 
w Makowie, a prywatne pracownie 
halciarstwa w Galicji mają po naj- 
większej części u siebie klasztory. 
Bieliznę haftowaną i pościel spro- 
wadzaliśimy przeważnie z Szwajcarji. 

Niema u nas jednak w kraju fa- 
bryk, gdzieby zaczynano roboty ko- 
lorowe. Wiemy wszyscy, jakie ty- 
siące szły z Polski do ostatniej 
chwili przed wojną na zaczęte ro- 
boty do Wiednia i Berlina. W ża- 
dnym sklepie nie było u nas robót 
zaczętych przez nas. Przecież po- 
tralimy także dobrać stosowne wzo- 
ry i harmonijnie złożyć kolory. 

A teraz przystępuję do koronkar- 
stwa. Do roku 1914 mieliśmy w Ga- 
licji 3 szkoły koronkarskie krajowe : 
w Zakopanem, Kańczudze i Jawo- 
rowie. Szkoła koronkarska w--Mu- 
szynie została zamknięta kilkanaście 
łat temu, a w Bobowej kilka lat 
przed wojną. Obecnie jednak funk- 
cjonuje znowu Bobowa, górskie 
miasteczko, nie bogate, nadaje się 
bardzo, jako placówka na szkolę 
koronkarską, bo ma dużo uczenic 
i chętnych robotnic. 

W Zakopanem szkola koronkar- 
ska założoną została przez Modrze- 
jewską i Chałubińskiego w r. 1883, 
a więc 36 lat temu. Wykształciła 
Ona setki koronkarek. Dawniej 20 —- 
25 lat temu, gdy ludność Zakopa- 
nego była biedna, garnęło się du- 
żo góralek do szkoły po naukę i 
robotę. Dzisiaj Zakopianki bogate 
i frekwencja w s:kole nieszczegól- 
na. Pozamiejscowych uczenic zgła- 


Sza się bardzo wiełe, niestety szko- 
ła nie może ich przyjmować, bo 
nie ma internatu. 


Dotychczas uczono w szkole tył- - 


ko koronek klockowych w 6 dzia- 
łach: idria, czeskie, gipiury, retice|- 
lo, brukselskie i weneckie. 

W r. 1914 objąwszy tutejsze kie- 
rownictwo wprowadziłam nowe ro- 
dzaje koronkarswa jak: koronki i- 
giclkowe, hedebo, tenerifowe, ir- 
landzkie, filety i gipiury siatkowe. 
Celem inoich dążeń jest postawie- 
nie szkoły na takim poziomie arty- 
stycznym, by mogła stać się semi- 
narjum dla wykształcenia nauczy- 
cielek koronkarstwa światowego. 

Projekt stworzenia takiej instytucji 
opracowałam osobno. 

Powiedzą może niejedni, że to 
plan zawczesny na nasze stosunki 
państwowe, że musimy się zajmo- 
wać na razie praktyczniejszemi rze- 
czami. Na to odpowiem, że w każ- 
dym domu nawet bardzo skromnie 
urządzonym potrzebna jest kapa i 
firanka i koroneczka przy bieliźnie. 
Tyle ludzi zakłada nowe ogniska 
doimowe, inni odnawiają znów do- 
my zniszczone. Wszyscy żądają od 
kupców i od szkół zawodowych roz- 
imaitych wyrobów koronkarsko — 
hafciarskich, których nie mamy, a 
które naturalnie kupcy w najbliż- 
szym czasie sprowadzą z zagranicy 
i znów miljony pójdą z Polski do 
obcych kieszeni. 

Jak najgoręcej polecam robić o- 
prócz rzeczy artystycznych skończe- 
nie drogich, także rzeczy skromne, 
ładne w rysunku, ale bardzo tanie, 
szerszemu ogółowi dostępne. 

Powinno się stworzyć przy szko- 
le pracownię kap i firanek. 

Podczas wojny przy pomocy Wy- 
działu krajowego i życzliwych lu- 
dzi stworzyłam pracownię koronek 
irlandzkich w Bochni — urządziłam 
kurs koronck klockowych w Sułko- 


wiecach — koronek igiełkowych He- 


debo w Swierchowej, a w kilka lat 
przed wojną założyłam z zasłużoną 
działaczką społeczną, p. Anną Ję- 
drzejowiczówną szkółkę koronek te- 
nerifowych i gipiur siatkowych w 
Hyżnem, gdzie dzisiaj mamy już 
pokażną pracownię. Przy szkole za- 
kopiańskiej znajduje się hurtownia 
sprzedaży wyrobów koronkarskich, 
przysyłanych ze wszystkich wyżej 
wymienionych pracowni i szkół. 
Hurtownia kupuje koronki za go- 
tówkę. 

Co się tyczy szkoły koronkarskiej 
w Zakopanem, to już w pierwszym 
roku organizacji widzimy postęp. 
Do roku 1914 miewała szkoła w 
najlepszych sezonach po 4.000 ko- 
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ron rocznego obrotu. Od roku 1915 
obrót się zwiększa i pomimo- bar- 
dzo trudnych warunków w zakupnie 
materjałów, tak że o każdą nitkę 
walczyć formalnie potrzeba, sprze- 
daliśmy już w r. 1918 za 32.000 
koron wyrobów. Naturalnie mogliś- 
my mieć i sto tysięcy obrotu. gdy- 
by były nici, ałe szkoła nie dosta- 
ła podczas wojny żadnego przydzia- 
lu pomimo kilkakrotnych próśb, a- 
ni z Wiednia, ani z krakowskiej 
Izby handlowej. 

Prawie 250 koronkarek nic nie 
robią, bo nie możemy im dostar- 
czyć kordonku ani nici. Koronkar- 
ki byłyby bardzo wdzięczne, gdyby 
czynniki decydujące w sprawach 
przywozu materjałów z zagranicy 


. postarały się także o sprowadzenie 


dla nas białej bawełny, kordonku 
na kłębkach i nici. Zamowień ma- 
my na krocie na kapy, firanki i O- 
brusy. 

Radzą nam wprawdzie czekać z 
tem wszystkiem do ukończenia woj- 
ny, ale tak mogą mówić tylko go- 
spodarze źli— na krótką metę, pra- 
cujący tylko dla siebie i najbliż- 
szych. Gdybyśmy tak byli posłu- 
chali i wstrzymali pracę — wojna 
trwa już 5 lat — bylibyśmy nie przy- 
gotowali gruntu pod pewny już roz- 


wój, jaki nastąpi zaraz w naszej 
gałęzi przemysłu, po otrzymaniu 
materjału. 


W każdej pracowni nowo zało- 
żonej wyrabiają inne koronki. 

Pierwszem gniazdem  roboczem 
koronek igiełkowych w Polsce bę- 
dzie Świerchowa, gdzie pierwsze 
próby tej techniki koronkarskiej są 
całkiem zadawalające. Robią tylko 
motywy polskie. 


Głównem zadaniem obecnie szko- 
ły koronkarskiej zakopiańskiej jest 
zastosowanie Światowych technik 
koronkarskich do motywów  pol- 
skich. Projektuje w szkole od. lat 
trzech artysta - malarz Kłosowski. 
Od roku jest w szkole siła nauczy- 
cielska pomocnicza, która robi pier- 
wsze modele z nowych projektów. 
Pierwszy wzór z rysunku musi ro- 
bić siła rutynowana, bo wiemy 
z doświadczenia, że niejeden ładny 
nawet rysunek specjalnie wykona- 
ny dla koronek, nie nadaje się do 
technik koronkarskich. Modele ta- 
kie muszą być robione pod okiem 
kierowniczki zakładu i rysownika 
projektującego, by mógł badać każ- 
dej chwili, jak jego pomysły wy- 
glądają w zastosowaniu ściegów ko- 
ronkarskich. Od siebie radzę, by 
nie rzucać na papier ciągle nowych 
projektów tylko przetrawiać dłuż- 
szy czas już dane. Lepiej i trzy ra- 
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zy zmienić rysunek i wykonany 
model, dopóki nie wyjdzie bez za- 
rzutu w koronce, bo piękna rzecz 
zostanie już na wieki piękna, 


Szkoła zakopiańska wysyła nowe 
wzory z polskimi motywami także 
do Kańczugi i Jaworowa. 


Motywy n. p. czysto zakopiańskie 
nadają się przeważnie do techniki 
klockowej duchesse. Techniką igieł- 
kową wykona się je o wiele łat- 
wiej, tylko znacznie powolniej. W 
tym duchu też p. Kłosowski prze- 
ważnie projektuje. Koronkarki zaś 
zakopiańskie nie są biegłe w tej 
technice i niechętnie biorą nowe 
projekty do roboty. I nic dziwnego 
— na starość trudno i ciężko się u- 
czyć. Za to młode uczenice ćwi- 
czą przeważnie tę technikę. Trzeba 
będzie w najbliższym czasie założyć 
w jakiejś chętnej miejscowości kurs 
koronek duchesse projektów pol- 
skich i wtedy dopiero koronki te 
pójdą w obieg. 

Zaznaczam także, że motywy spe- 
cjalnie zakopiańskie nadają się w 
większej części lepiej do haftu bia- 
łego richelieu, białych aplikacji do 
kap, firanek, narzutów, a także do 
haftu kolorowego jedwabiami, spe- 
cjalnie zaś do haftu kolorowemi 
"nićmi metalowemi, aniżeli do ko- 
ronek. 


A teraz zastanówimy się nad tem, 
jaką masę koronek i szczegółów 
z motywami obcymi sprowadzali 
dotychczas nasi kupcy, nasze szwal- 
„mie bielizny z Czech i dalszej za- 
„granicy, a hafty białe z Szwajcarji, 
a nawet paski z ząbkami, dzierga- 
nymi do koszul z Hiszpanji. A czy 
mie imożnaby u nas stworzyć fa- 
bryki bluzek lekkich, białych, które 
do przybrania znów potrzebują ko- 
ronek. Zapotrzebowanie bluzek jest 
powszechnie ogromne, a Polki do- 
tychczas zakupują je u obcych za 
miljony rocznie. A przecież Polacy, 
dopóty się nie wzbogacą, dopóki 
nie uprzemysłowią swego państwa 
we wszystkich kierunkach i dopóki 
swój nie będzie popierał swego. 
Zresztą listy ze wszystkich kątów 
ziemi polskiej, jakie odbieram świad- 
czą najwymowniej o potrzebie or- 
ganizacji  koronkarsko-hafciarskiej. 
Towarzystwa, zajmujące się mło- 
 dzieżą i osoby prywatne zapytują 
o warunki w naszej szkole, lub pro- 
Szą © przysłanie nauczycielek ko- 
ronkarstwa i o urządzenie kursu 
w ich miejscowościach. Brak inter- 
natu, brak nici i bawełny wiąże nam 
ręce i nie pozwala mieć krociowych 

_ obrotów, których jednak jestem pe- 
= wna, bo przy poparciu życzliwych 


tej sprawie ludzi osiągnie się je 
w niedalekiej przyszłości. 

Szkoła, pomimo swego 36-letnie- 
go istnienia nie posiada własnego 
budynku, a ceny obecne czynszu 
za lokal są bardzo wygórowane. Tą 
więc drogą zwracamy się do spo- 
łeczeństwa, do osób, które losy tej 
instytucji wezmą w swoje ręce, by 
zaczęto jak najspieszniej budowę 
gmachu, w którymby pomieściła 
się szkoła z internatem i hurtownia 
sprzedaży. Byłaby to wielka pla- 
cówka narodowo-handlowa na Pod- 
halu. Zgłoszeń do internatu masę 
już dziś mamy. I chociaż ja sama, 
zaczynając już ostatni rok służby 
usunę się wkrótce na wysłużony 
chleb emerytalny, jednak podaję 
myśli moje, by młodsi odemnie pod- 
jęli tę bardzo ważną pracę dla każ- 
dego domu i dla całego społeczeń- 
stwa. 


Poszłabym jeszcze dalej w swo- 
ich propozycjach. W Zakopanem 
powinna powstać wogóle wielka 
bursa dla dziewcząt nie całkiem 
zdrowych na płuca, czy na prze- 
wody oddechowe, a zmuszonych 
do pracy na własne utrzymanie. 
Młodzież taka mogłaby tutaj mieć 
zajęcie, czy to w zakładach kra- 
wieckich, czy trykotarskich, czy 
bieliźniarsko-hafciarskich. Dziewczę- 
ta te, pracując nie nadmiernie przez 
kiłka lat w czystem, ożywczem po- 
wietrzu górskiem, wśród cudów przy- 
rody wzmocniłyby swoje zdrowie. 
Liczba letników i wogóle gości w 
Zakopanem wzrasta stale, zapotrze- 
bowanie rozmaitych wyrobów ogro- 
mne, a rąk do pracy niema, bo 
tubylczej ludności stałej bardzo nie- 
wiele. Każda pracownia w Zakopa- 
nem biedzi się i szuka zdolniejszych 
sił do pracy. Sprowadzać jednostek 
nie można, z braku mieszkań, zre- 
sztą za młodzież taką odpowiada się 
przed Bogiem i łudźmi, powinna 
więc mieć opiekę i organizację. 

Kwestja nauki koronkarstwa i haf- 
ciarstwa w dzisiejszych czasach 
wchodzi odrazu ma dobre tory po- 
nieważ plany nauki w szkołach lu- 
dowych powszechnych ulegają grun- 
townej zmianie, więc i na roboty 
ręczne znajdzie się godzinka w ty- 
godniu więcej. 

Nauka w szkołach ludowych u 
nas pozostawia wiele do życzenia. 
Nie młodzież, tylko przepełnienie 
po klasach i plany temu winne: Wy- 
magany od mózgów przed dziesią- 
tym rokiem życia kilka razy więcej, 
aniżeli ten mózg może to wszystko 
objąć swoją siłą. Nauka 2 a nawet 
3 języków, plan rachunków, nie- 
możliwie obszerny, wieczne pisanie 


i poprawianie zadań dla wizytacji, 
doprowadzają do tego, że nigdy 
niema czasu na ugruntowanie nauki 
na powtarzanie, na czytanie, Opo- 
wiadanie, na pogawędki o najży- 
wotniejszych kwestjach życia. Wie- 
cznie się spieszymy, pędzimy coraz 
dalej i prędzej, byle tylko przypi- 
sany plan wyczerpać, a dziatwę do- 
prowadzamy do tego, że po ukoń- 
czeniu czwartej klasy w własnym 
języku ani porządnie czytać, ani 
pisać, ani wysławiać się nie umie. 

Obecnie jednak, gdy będziemy 
naszą dziatwę do 10 roku życia 
rozwijać tylko w ojczystym języku, 
gdy rachunki zostawimy w zakresie 
4 działań liczbami całemi, gdy zre- 
dukujemy zadania szkolne wizyta- 
cyjne do jednego miesięcznie, wte- 
dy nie zaprzepaścimy rozwoju fi- 
zycznego dziatwy i ugruntujemy 
podwaliny mocne pod dalszą, szcze- 
gółową naukę w następnych latach. 
Jeszcze kwestja zadań; ćwiczenia 
powinny być w szkole codziennie, 
czy to dyktaty, czy wolne opisy 
treści, ale krótkie na podręcznych 
zeszytach, czy notatkach a jedna, 
dwie najwięcej codziennie inne u- 
czenice czytałyby głośno swoje wy- 
pracowania. Nauczycielka głośno 
wytykałaby błędy i robiłaby uwagi 
i te ćwiczenia przyniosłyby sto razy 
więcej korzyści, niż bezmyślne po 
cichu wieczne robienie poprawek 
i bardzo często robienie w nich no- 
wych błędów. 

Szkoła nowoczesna powinna wszy- 
stkiego wyuczyć w szkole, zadawa- 
nie do domu zmniejszyć potrzeba 
do minimum. Popołudniu młodzież 
powinna się oddać pracy fizycznej. 
W Szwajcarji w niektórych szko- 
łach uczenice zamykają swoje książ- 
ki i zeszyty w szufladach pod pul- 
tami w klasie. Ale tam za to prze- 
mysł stoi wysoko a poziom umy- 
słowy ludności nie jest niższy od_ 
naszego. 

Gdy szkoły nasze zmienimy do 
gruntu, wtedy nie będziemy mieli 
tyle miernot po klasach, które cią- 
gnąć trzeba z roku na rok, bo prze- 
cież trudno połowie klasy dać 
dwójki, a specjalnie uzdolnionych, 
które mogą podołać wymaganiom 
naliczymy chyba dwoje — troje 
w jednej klasie. 

Pod uwagę trzeba także wziąć 
to, że w szkole ludowej mamy 
dzieci przeważnie w domu zanie- 
dbane pod względem ułożenia i wy- 


chowania, często biedne, głodne, 
chorowite, szkoła więc ma tutaj 
podwójną pracę, i wychować i 
kształcić. ; 


Ojczyzna wymaga od nas ludzi 


źdrowych, obowiązkowych, praco- 
witych, a niestety lenistwo zagnież- 
dżone głęboko u wielu jednostek 
we wszystkich bez wyjątku war- 
stwach społeczeństwa. 

Szkołom powszechnym w naj- 
bliższej przyszłości radziłabym za- 
prowadzić u siebie raz w tygodniu 
w sobotę popołudniu od g. 3 do 6 
naukę koronkarstwa. Najmniej przy- 
borów i materjałów wymagają ko- 
ronki igiełkowe hedebo. Taka le- 
kcja jednorazowa w tygodniu i to 
w sobotę nie przeszkadzałaby zu- 
pełnie w nauce, a po kilku latach 
wykształciłaby całe zastępy zdol- 
nych koronkarek. Radzę to z do- 
świadczenia własnego, gdyż uczy- 
łam tym sposobem w szkole im. 
Staszica we Lwowie i raz w tygo- 
dniu miałam zawsze pełno uczenic 
i robót. A i obecnie w Zakopanem 
p. Stanowska, kierowniczka tutej- 
szej szkoły ludowej, pozwała swoim 
uczenicom w sobotę popołudniu 
przychodzić na naukę do szkoły 
koronkarskiejj W seminarjach na- 
uczycielskich należy poddać plany 
robót ręcznych gruntownej rewizji. 

W szkołach powszechnych pod 
baczną uwagę trzeba wziąć także 
naukę rysunków. Dobrzeby było, 
gdyby arryści rysownicy, malarze 
zajęli posady tego przedmiotu po 
szkołach — nie wiem tylko czy 
będą mieli dosyć cierpliwości pe- 
dagogicznej do uczenia małców 
w samych początkach, a nauka tego 
przedmioln powinna być stanowczo 
oddana jednej sile od samego po- 
czątku do najwyższej klasy. Możli- 
wem to jest bo rysunki przypadają 
raz na tydzień w każdej klasie, 
godzin więc tego przedmiotu jest 
niewiele. 

Widzę, że w artykule swoim od- 
stąpiłam chwilami od ścisłej treści 
założenia, jednak po 34 latach pracy 
nauczycielskiej, 1 doświadczeniach 
--dobytych tyle myśli nasuwa się 
o reformie naszych szkół ludowych 
i naszego przeniysiu drobnego ko- 
biecego, że chciałoby się te myśli 
wypowiedzieć i pozyskać jak naj- 
więcej zwolenników dla tej sprawy. 
Pokolenie następne powinno wy- 
nieść ze szkół praktyczniejsze przy- 
gotowanie do życia, niż pokolenie 
obecne. 

Wsie powinny robić koronki w 


czasie zimowym. Wszędzie w domu 


po kilka osób jedna może prząść, 
druga może szyć, a trzecia zarabiać 
będzie koronkarstwem. W miastach 
kobiety mogą robić koronki w chwi- 
lach wolnych od innych zajęć. Czas 
znajdzie się na wszystko, jeżeli tylko 
Polki nauczą się wypełniać swoje 


obowiązki z zegarkiem w ręku. 
Jednak miejmy nadzieję, że w imię 
miłości Ojczyzny coraz więcej uświa- 
domionych jednostek stanie przy 
wspólnym warstacie pracy dla do- 
bra naszej kochanej, wolnej, wielkiej 
Ojczyzny. 


EAEC I ET RTEEM FATALNE" 


EUGENJA BORKOWSKA. 


Matko — odeszłaś, gdym w powiciu była, 
Nie znam miłości Twej, ani pieszczoty, 
Z kolebki w cierniach szłam drogą sieroty 
Z duszą samotną, co mórz bóle kryła. 


Odeszłaś w przestwór; dziecka dusza śniła, 


Że pod Twe stopy kładą się promienie, 
Idą za Tobą, jak bez końca cienie, 


Aż się Twa postać w promień przemieniła. 


Czasem, gdy księżyc szczyty Tatr obieli, 
Przychodzisz do mnie z błękitnych przeźroczy 
Z twarzą rozl'a oną, jak Święci anieli — 
Patrzeć ze smutkiem w łzawe dziecka aczy. 


de 
* ste 


Siostro — pośród parku lodowego, 
Gdzie marzną lzy, 
Na błękitne patrząc cienie, myślę, że Ty 
Przyjdziesz w noc mej tęsknoty. 
s 
W czas biały, śnieżny, cichy, 
Na sercu Twem me spoczną skronie 
A Ty w swe dłonie 
Ujmiesz zimnych kwiatów kielichy 
| przysypiesz me sny. 


TOM NIPEET AI 


KRONIKA. 


Związek Ludowo-Narodowy na 
Podhalu. (Komunikat). Dnia 30 z. m. 
odbyło się w Nowym Targu zebra- 
nie obywatelskie, na którem posta- 
nowiono założyć Koło powiatowe 
Z. L. N. i wybrano zarząd z p. Ja- 
nem Tomaszem  Dziedzicem na 
czele. 

Dnia 7 b. m. na bardzo licznym 
wiecu w sali „Sokoła“ uchwalono 
utworzyć Koło miejscowe Z. L. N., 
do którego zarządu powołano: p. p. 
Medarda Kozłowskiego (prezes), ks. 
Jana Litwina (wiceprezes), Wyrzy- 
kowskiego (sekretarz), Wróblewskie- 
go (skarbnik), Koprowskiego, Wi- 
śniewską i Zeimbaiego. Do komisji 
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rewizyjnej wybrano p. p. Krzyżaka, 
Mosza i Steindla. 

Tymczasowy regulamin Kół Z. L. 
N. podaje jako program ich dzia- 
łalności w S-ie l-ym: „Koło Ludo- 
wo-Narodowe w gminie . . . two- 
rzą Polacy obojga płci, nie młodsi 
niż lat 18, którzy pragną: ` 

a) dać oparcie w swej gminie 
stanowisku politycznemu i działal- 
ności Sejmowego Związku Ludowo- 
Narodowego; 

b) prowadzić w gminie pracę o- 
światową i polityczną dla oddziały- 
wania na życie publiczne zarówno 
samorządne, jak i państwowe w du- 
chu zasad chrześcijańskich i naro- 
dowych w kierunku podnoszenia mo- 
ralnego poziomu tego życia, jego 
zwartości i energji; 

c) podtrzymywać w gminie orga- 
nizację i rozwój wszelkich związków 
zawodowych, kooperatyw, kółek rol- 
niczych i spółek na podstawach 
chrześcijańskich. 

Wise w sprawie kresów wscho- 
dnich. Dnia 17 b. m. odbył się w 
Nowym Targu wiec zwołany przez 
tamtejsze Koło Związku Ludowo- 


- Narodowego. Wielka sala „Sokoła“ 


przepełnioną była tak uczestnikami 
z inteligencji, jakoteż ludu i mie- 
szczaństwa. 

Referaty wygłosili: prof. Stępień 
na temat okrócieństw, jakich dzicz 
ukraińska dopuszczała się na lud- 
ności polskiej w Galicji Wschodniej, 
oraz dr Borth o naszych obowiąz- 
kach politycznych w dobie dzisiej- 
szej. Przemawiali nadto: ks. Machay 
i prof. Dziedzic. 

Zebrani ze łzami w oczach wy- 
słuchali opowiadania naocznego. 
Świadka i ofiary o strasznych cier- 
pieniach ludności polskiej pod oku- 
pacją ukraińską, a po drugim refe- 
racie oświadczyli się za programem 
Związku Ludowo-Narodowego. 

Wybory do Rady gminnej w Za- 
kopanem mają się odbyć w wrześ- 
niu r. b. według dotychczasowej 
ordynacji z dodaniem koła czwar- 
tego, w którem głosują i mogą być 
wybrani wszyscy, mie należący do 
trzech kół poprzednich, a mają 
bierne i czynne prawo wyborcze do . 
Sejmu (ukończony rok 21 bez wzglę- 
du na płeć). 

Powiatową Kasę Oszczędności 
w Nowym Targu okradli nieznani 
dotychczas sprawcy w nocy z 4 na | 
5 b. m., zabierając w gotówce o- .. 
koło 400.000 koron i miljon w pa- 
pierach wartościowych. 

„Złodzieje, mistrze w swoim za- 
wodzie — jak pisze nowotarska, 
Gazeta Podhalańska — dostali się 
tyłem z podworców sąsiednich do- < 


úf 
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mów na podwórzec budynku Kasy 
i próbowali włamać się przez za- 
kratowane okno. Oderwali żelazne 
sztaby, spostrzegłszy jednak, że dal- 
sze odrywanie krat jest połączone 
z wielkiemi trudnościami i stratą 
czasu, zwrócili się do tylnej bramy 
i włamawszy się nią, otworzyli że- 
lazne drzwi prowadzące z sieni do 
lokalu Kasy. Tutaj rozpoczęli pracę 
koło otwarcia żelaznej kasy. Bok 
jej odpiłowali specjalnemi narzę- 
dziami, wysypali popiół między ścia- 
nami i w drugiej ścianie wyrznęli 
dwa otwory tak wielkie, iżby ręce 
można było wsadzić przez nie do 
wnętrza. Włamanie zauważono rano, 
gdy woźny przyszedł sprzątać”. 

Przy sposobności tej zbrodni wy- 
szło na jaw, że lokal kasy nie by- 
wał nigdy w nocy oświellony, ani 
należycie strzeżony. Również z prze- 
sadnej oszczędności nie była P. K. 
O. odpowiednio ubezpieczona na 
wypadek kradzieży i włamania. 

Z Nowego Targu piszą nam: Dnia 
22 z. m. miał się odbyć tutaj les- 
tyn T. S. L. Z powodu deszczu i 
gwałtownej wichury festyn musiano 
odłożyć na następną niedzielę, od- 
był się tylko „dzień kwiatka“ z któ- 
rego dochód, mimo niepogody, wy- 
padł — jak na nasze stosunki — 
wspaniale. 

Zebrano w dniu tym ze sprze- 
daży kwiatków i wydawnictw 823 
kor. 40 hal. Tyle wynosi czysty 
dochód z „dnia kwiatka“, rozchodu 
bowiem żadnego nie było, gdyż 
p. nauczycielki Lipecka i Zukiewi- 
czówna zajęły się robieniem kwia- 


tów, dając bezinteresownie materjał 


i pracę. 

Dzień kwiatka poprzedziła zbiórka 
fantów ulicami, która przyniosła 
2.615 kor. 20 hal. w gotówce oraz 
około 400 fantów. 

Dnia 23 z. m. odbyła się w sali 
„Sokoła" zabawa taneczna T.S. L. 
Nastrój w czasie zabawy był bar- 
dzo serdeczny i swojski, to też w pa- 
mięci każdego z uczestników pozo- 
stawiła nader miłe wspomnienie. Ze 
wstępów na salę i galerję uzyskano 
522 kor. a z bufetu 2.272 kor. 20 
hal. 

Festyn przy małym współudziale 
inteligencji przyniósł również zado- 
walający dochód, mianowicie 7.450 
kor. 52 hal. Z pomiędzy komiteto- 
wych pracujących z wielkim zapa- 
łem zasługują na wymienienie prze- 
dewszystkiem: Prezes Koła T. S. L., 
p. dr Pawłowski oraz p. pułkownik 
Wróblewski, który przez wprowa- 
dzenie amerykańskiej licytacji przy- 
czynił się w znacznej mierze do po- 
większenia budżetu testynowego. 


BŁ 


Również należy wspomnieć o oby- 
watelskim czynie p. p.: Jaworskiego 
z Chabówki, Toinali i Włoska, któ- 
rzy wygrawszy cenne przedmioty 
jako ło: obrazek malowany przez 
prol. Gołębiowskiego wartości 300 
kor. buciki męskie i skórę na buty, 
oddali to powtórnie T. S. L. do 
rozporządzenia. Buty i skóry zlicy- 
towano, obrazek. czeka na amatora. 

Ogólny dochód z zabawy i fe- 
stynu wynosił: 13.683 kor. 32 hal., 
rozchód: 4.657 kor. 40 hal. — czy- 
sty dochód zatem 9.025 kor. 92 hal. 

Dzień Spisza i Orawy urządza 
w niedzielę 3 sierpnia Nowy Targ 
z takim programem: Wyścigi konne 
pod kierownictwem wojskowości, 
kiermasz, tudzież przedstawienie te- 
atralne po południu w parku miej- 
skim, zaś wieczorem zabawa fare- 
czna w sali „Sokola* % muzyką 
wojskową Strzelców Podhalańsk ch. 
Na przestrzeni Chabówka-Zakoj ane 
kursować będą w tym dniu nadzwy- 
czajne pociągi. Szczególy będą je- 
szcze ogłoszone. 

Czysty dochód z rautu, urządzo- 
nego w dniu 9 czerwca b. r. przez 
grono olicerskie Kompanji Wysoko- 
górskiej na rzecz uniwersytetu żoł- 
nierza polskiego, przyniósł 3.897 
kor. Z funduszu tego część obrócono 
na utworzenie bibljoteki i czytelnię 
oraz sklepu żołnierskiego, resztę zaś 
przeznaczono na zalożenie domu 
żołnierskiego w Zakopanem. 

A. B. C. walki z gruźlicą. Komisja 
klimatyczna w Zakopanem wydała 
pod tym tytułem broszurę dra Ta- 
deusza Gabryszewskiego. Bardzo 


przystępnie i jasno przedstawia w . 


niej autor, co to jesi gruźlica, jak 
jej się strzedz i jak z nią walczyć. 
Polecamy wszystkim tę książeczkę 
do przeczytania a przedewszystkiem 
do korzystania z zawartych w niej 
wskazówek, 

Schronisko Towarzystwa Tatrzań- 
skiego na Hali Gąsienicowej zostało 
przebudowane i naprawione przez 
Kompanję Wysokogórską 2 p. p. 
Strzelców Podhalańskich. Robotami 
technicznemi kierowali podcliorąży 
Rzymek i plutonowy Bujak. 

Czy rezygnacja? Nowotarska Ga- 
zeta Podhalańska donosi: „Wbrew 
pogłoskom gazet z powodu zajśc 
w Zakładzie Czerwonego Krzyża 
w Zakopanem ustąpił po konferen- 
cji z delegatami rządu dotychcza- 
sowy prezes Towarzystwa Czerwo- 
nego Krzyża ks. Paweł Sapieha“. 

Urzędowego potwierdzenia tej 
wiadomości niema. 


+ Prof. dr Mieczysław Kowa- 


lewski. Dnia 26 z..m. zmarł w Du- 4 


blanach proiesor zoologji tamtejszej 
Akademji rolniczej, członek kores 
pondent Akademji Umiejętności ś. p. 
M. Kowalewski. Zmarły urodził się 
21 czerwca 1857 r. na Wołyniu, 
gimnazjum ukończył w Żytomierzu, 
studja uniwersyteckie w Warszawie 
i Getyndze. Od r. 1886 pracował 
w Dublanach jako asystent, a po- 
tem profesor zoologji. Licznemi pra- 
cami z dziedziny zoologji zdobył 
sobie rozgłos europejski. 

S. p. prol. Kowalewski był wiel- 
kim miłośnikiem Tatr i przyjacielem 
Zakopanego, jednym z najstarszych 
członków Tow. Tatrzańskiego i in- 
nych instytucji zakopiańskich. Co 
roku od lat okolo 30-tu przyjeżdżał 
do Zakopanego na wakacyjny od- 
poczynek. Tu go zastała wojna w 
r. 1914; odcięty od miejsca stałego 
swego zamieszkania spędził w Za- 
kopanem pierwsze lata wojny. Przed 
paru miesiącami, pomimo choroby 
serca, która spowodowała śmierć, 
przyjechał do ukochanych przez sie- 
bie Tatr, aby lu 6siąść na stale, 
Tylko wskutek kategorycznego żą- 
dania lekarza opuścił Zakopane i 
powrócił do Dublan. Nie powstrzy- 
mało to jednak rozwoju groźnej cho- 
roby. 

Zakopane i Tatry tracą w zmarłym 
jednego z najwierniejszych przy- 
jaciół. 

Szkołę muzyczną w Zakopanem 
otworzyła p. Jadwiga Beyerówna, 


była nauczycielka lwowskiego [n-. 


stytutu Muzycznego. Nauki gry na 
fortepianie udzicla p. J. Beyerówna, 
gry skrzypcowej p. W. Sus, śpiewu 
p. J. J. Galicowa, zaś historji mu- 
zyki p. J. Sieniawa, absolwent aka- 
demji muzycznej w Pradze. 
Egzamin dojrzałości w prywatnem 
gimnazjum realnem w Zakopanem 
złożyli: WŁ Jelski, A, Leistein, K. 
Pruski, Z. Starorypińska, M. Stra- 
wińska, F. Zdański, A. Augustyno- 


wiczówna, M. Borkowska, D. Druż- 


R. Hofman, F. Krasińska, 
A. Skibniewska, A. 
Stegmanówna, Z. Sulkiewiczówna, 
J. Tarnowski, M. Wieczorkówna, 
Z. Wyrzykowska, J. Zakrzeński. 


backa, 
M. Krasińska, 


- KSIĘGARNIA 


M. ARCTA 


w Warszawie (Nowy Świat 35) 
SPRZEDAJE 


„ECHO TATRZAŃSKIE" 


